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Kapisał micbał Kajka z ©gróbfa, poro, łecfi.
€ ) ę ś ć III.

po głazach, wirach i wobach 
prowadzili ©o w obojie, 
zatem w trubacl), niewygobacl; 
Uwiązany był w powrojic.

Ucznie pańskie, jat owiecjti, 
Dofoła się rozproszyli, 
W pstrym razie bo ucieczki 
5aros}e gotowymi byli.

3 stawili Kiewinnego 
przeb trybunat ?ata? y rana, 
pejeb taplana najwyższego. 
Który miał osąbyić pana.

2lle piotr z balefa troczył, 
©bzie sąbzili niewinnego, 
£ec? by uwagi nie zwrócił, 
Japarł się mistrza swojego.

2lle kapłan i sebriowie
Kie rąbali tylko tego,
2lby fałszywi świabtowie 
©kłamali niewinnego.

Tęcz pan, spojrzawszy za światy,
Dał świabectwo Sóstwa Swego,
21 tapłan, rojbatłszy szaty, 
Skazał na śmierć niewinnego,

21 z starszyzny, co tam stali,
Co się wespół poscpobzili,
Ci się wielce narabzali,
3atby Jezusa zabili.

Teby wziąwszy związanego, 
Prowabząc ©o, mocno bili, 
pobitego, zbroczonego, 
Prjeb starostą przebstawili.

£ec? piłat cl;ciał ich pogobjić, 
(£l;oć poebobrił z poganina, 
3 cbciał wyrok ułagobzić, 
Uwolnić Boskiego Syna.

Eecz jybowie nalegali, 
2lby był na śmierć wybany. 
„Ukrzyżuj ©ol“ taf wołali, 
„Kiccb bębjic ukrzyżowany!“

Wziąwszy wobę, umył ręce,
Kzefł bo łubu upartego:
„3am nic winien 3 ego nięce,
2lni tej krwi Kiewinnego 

„Jur w tern bębzie wina nasza, 
Krew na nasze bjiatfi spłynie,

Puść na wolność Barabasza, 
3e?us nieci) z rąt nasjycb ginie!

nauka.
nieraz poganin słynie z litości,
21 chrześcijanin z swej bezbożności

Jest pełen zbraby przeciw bliźniemu, 
Kłótnie i zwaby czyni tu temu.

3 knuje zgubę na niewinnego,
Wchodzi w rachubę łotra sprośnego.

© chrześcijaninie, czuj fajbej chwili, 
By cię poganie nie zawstybzili.

lit o b l i t w a.
3<-?u> raczże w me wnętrzności 
Wszczepić źróbło Twej litości, 
2lbvm w cnocie i w pokorze 
postępował w tajbej porze.

niechaj wspomnę w mojej złc^ci 
na Twój, 3e?u, zbrój litości 
3 na miłość Twą bez wiary, 
2lbym usjebł Boskiej fary.

niechże się w mem sercu bub?i 
Hliłość z cnotą wjglębem lubzi, 
Bym był obrazem pokory, 
Kosił Twej miłości wzory.

Kiecbże, miłościwy panie,
Kie zawstybzą nas poganie,
Bym Ciebie naślabowali,
5łcm z« ?łe nic obbawali. (i. b. n.).

jest 5 wami po wsjystFie bni.
mat. 28, 20.

2lpostołowie potrzebowali tej pocieszającej obietnicy w 
chwili, gby Jbawiciel miał się z nimi rozłączyć, Coby się z 
nimi stało, taf słabymi, ubogimi, nieobeznanymi, wśrób 
świata zepsutego i wrogo bla nici; usposobionego, któremu 
głosić mieli ©wangelję, gbyby pan 3e?us nie pr?yrzefł im 
Swej obecności stałej i wiernej? (Dwój wiabomo, że przez 
Zesłanie Ducha Świętego obietnica ta spełnioną z.ostała: 
wszębzic zawsze był pan 3e?us ? nimi i to ich obdarzyło 
radością, pokojem, mocą, obwagą, ftóremi świat zabjiwiw= 
sjy, botonali jego podboju. 3atfolwiet nasze zdanie jest 
mniej wajnem ob zadania 2lpostołów, potrzebujemy też > wy 
ciągłej obecności zbawiciela naszego. ©b rana zbliżajmy się 
bo" Kiego z wiarą, a ©n zbliży się bo nas z miłością; w cią> 
gu bnia pamiętajmy o 3eŚ° obecności, a nawet, gby nam 
się zbąje, że iest obbalonym, a nas ogarnia uczucie osamou 
nienia, ta pewność ustrzeje nas ob upabku i zachowa ob 
Zwątpienia. Dla uświadomienia sobie tej obecności 5bawi=> 
cielą nie polegajmy tyle na wrażeniach naszych, ale raczej na 
3ego obietnicy: albowiem ©n nie kłamie!
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Ctęjfa praca misjonarka.
Ha lamach niemiectiej (Jajety „Kciclispost*  jnajbujeniy 

ciefatuy artyfuł W. Scfjaefera ©. itt. 3. o pracy misyjnej 
mśrób (Esfimosón, i £Jn&jan plemienia Dene.

Jltisjonarj jnalajł siebjib? n> barafacl; nab jeziorem 
Wielfiecjo Hiebjtuiebjia, tu odległości ob najbliżej stacji 
pocztowej o 1600 filometróm, co sic tótrna oblcgiości mię« 
bjy Wiebnicm a Conbynem.

(Bstimosi są narodem cl;gtnie trwającym w swycl; tra= 
dycjaclj, to tej nic łatwo jest jdobyć icb dusję dla (E^rystusa, 
a trudniej jesjeje utrzymać t» wierności fasadom clwjeścijańsfim.

Podiom moralny jycia sfisfimosów i 3ndjan jest wysoce 
pierwotny. Hietylfo panuje tam wielojenstwo, ale jona trąb 
toroana jest na poziomie jwicrjąt domowych. 0est uwajana 
ja niewolnicę myją. iKusi pracować barbjo cięjfo i biada 
jej, jeśli nie wywigje się je swvch obowłajfów,

W robjinie nie tolerują więcej ponad dwie córfi. Kajba 
następna jest bejwjględnie jabijana, a jabójstwo tłrsfimos 
powierja matce, jeśli wyniEł głód, córfi są jabijane i jja» 
dane. Wstyd jest wśród dJsEimosów jupelnie niejnany. £sEi= 
mos miesjEa w swych chatach śniegowych i w miesjfaniacl). 
tych nie ujywa odjiejy. Dopiero gby ma sic udać na dwór, 
prjywbjieroa objiej. Kłamstwa i Erętactwa są typową Cechą 
charaEteru (Esfimosa.

praca misjonatsEa baje wice powolne rejultaty. Ha 
14,000 igsfimosów ledwie udało się nawrócić 300, gdy na 
110,000 jjndjan w tym samym cjasie nawrócono 50,000. 
fatalny wpływ na jycie iSsfimosów wywierają agenci amc= 
ryfańscy, sjerjący alEoholijm i jepsucie. Kojsjerjające sic 
córa? bardziej choroby SjiesiątEują lud.

IHisjonarje stali się pierwszymi sjerjycielami oświaty 
wśród sEsEimosów, urjąbjili sjfoły, w ftórych jęjyfa
miejscowego i angielsEiego. śłowa jęjyEa sEsEimosów są 
prjewajnie jebnosylabowe.

Sprawy polityczne.
Polska. Obniżenie stopyTprocentowej Banku Polskie­

go wywołało w Anglji bardzo dobre wrażenie.
Niemcy. Rokowania handlowe pomiędzy Niemcami 

a Polską zostały przerwane. Prasa angielska stwierdza, że 
winę ponoszą całkowicie Niemcy.

— W niemieckich kołach rządowych panuje silne za­
niepokojenie z tego powodu, że jednocześnie z rozpoczę­
ciem urzędowania przez nowy gabinet Rzeszy wyłoniły się 
gospodarczo-polityczne trudności w stosunkach z kilku pań­
stwami zagranicznemi. Rokowania o przedłużenie prowizo­
rycznego układu gospodarczego z Francją napotykają na 
wielkie trudności. Ponadto spór, który wybuchł pomiędzy 
Berlinem a Waszyngtonem z powodu zapowiedzianego 
przez Stany Zjednoczone wprowadzenia ceł dodatko­
wych na niemiecki surowiec żelazny, grozi poważnem za­
kłóceniem stosunków między Niemcami a Stanami Zjedno­
czonemu Miarodajne koła niemieckie są zdania, że amery­
kańskie cło dodatkowe nie może być w żadnym wy­
padku tolerowane i że ambasador niemiecki w Waszyngto­
nie założy na razie przeciwko temu formalny protest. Z kół 
miarodajnych podkreślają, że rząd Rzeszy zdecydowany jest 
nie poddawać się amerykańskim decyzjom.

— W tak zwanym kompromisie paryskim zdecydowa 
ne zostało zakończenie zburzenia ośmiu niemieckich schro 
nów betonowych na prawym brzegu Odry pod Głogową 
Tymczasem okazuje się, że w prywatnych majątkach prze­
chowuje się broń, amunicję, drut kolczasty, istnieją skryte 
schrony betonowe, przygotowane na wypadek wojny.

Port u gal ja. Wybuchło tu zbrojne powstanie. Zabi­
tych liczą około 500 osób.

Chiny. Rokowania pomiędzy rządem chińskim a an­
gielskim zostały przerwane.

Fakirzy i czarodzieje indyjscy.
Jedną z charakterystycznych cech Indyj azjatyckich 

jest mnóstwo fakirów, kuglarzy i zaklinaczy wężów, którzy, 
żyjąc z żebraniny i łatwowierności tłumów, stanowią praw­
dziwą plagę tego pięknego kraju.

Religijni fanatycy, znani u nas pod popularną nazwą 
fakirów, wywodzą w zasadzie swe pochodzenie od prasta­
rej indyjskiej nauki, zwanej „Yoga“. Pod pojęciem tern ro­
zumie się mniej więcej usiłowanie osiągnięcia za pomocą 
długoletnich rozmyślań duchowych i przeróżnych ascetycz­
nych praktyk, zdolności czynienia cudów, a w końcu do­
stąpienia zbawienia przez całkowite zespolenie się z du­
chem Boskim. Stać się to może pod warunkiem dojścia do 
zupełnej duchowej doskonałości, przy równoczesnem po­
gnębianiu swego ziemskiego i grzesznego ciała. To też pa­
stwienie się indyjskich fakirów nad samym sobą nie ma 
chyba przykładu w życiu innych narodów. Zupełnie zanied­
bani, z rozczochranym, do ziemi sięgającym włosem, po­
mazani popiołem i prawie nadzy, siedzą całemi latami na 
pokrytej sterczącemi gwoździami desce, prażą się w połud­
niowej spiekocie na upalnem, indyjskiem słońcu. Drudzy, 
złożywszy ślub nie siadania nigdy, stoją na nogach przez 
całe życie, albo też, trzymając stale do góry wyciągnięte 
ręce, doprowadzają do zupełnego wyschnięcia i obumarcia 
tych członków. Inni znów, zawieszeni za nogi na gałęzi 
drzewa, spędzają cały dzień w wiszącej na dół głową po­
zycji, zdejmowani tylko na parę godzin nocnego spoczyn­
ku. Obciążają się ciężkiemi, kilkadziesiąt kilogramów wążą- 
cymi łańcuchami, lub głodzą się rozmyślnie, sprowadzając 
swe ciało do stanu prawdziwych szkieletów. Widziano też 
fakirów z głową zakopaną w ziemię, którzy, wyciągnąw­
szy w górę podparte widełkami nogi, potrafili w ten spo­
sób, pozbawieni oddechu, pozostawać przez przeszło godzi­
nę w tern dręczącem położeniu. Zresztą stanie na głowie 
przez całe dnie i to w ciągu długich lat życia, należy do 
częstych umartwień ascetów, opisywanych przez zwiedza­
jących Indje podróżników. W bezgranicznym fanatyzmie 
kaleczą potwornie swe ciało, a brocząc obficie krwią, przed­
stawiają wstrętny i odrażający widok.

Prócz tych żebrzących fakirów istnieje jednak wielu 
poważniejszych tak zwanych „Yogów“, z których niejedni 
czynią czasami naprawdę zdumiewające i trudne do wytłu­
maczenia rzeczy. Do takich ciekawych produkcyj należą na- 
przykład zdolności popadania w stan pozornej śmierci. W 
stanie tym każą się Yogowie chować pod kontrolą do gro­
bu na przeciąg kilku tygodni, poczem odgrzebani przy po­
mocy swych towarzyszy, powracają znowu do życia.

Mianem fakirów oznacza się często, choć niesłusznie, 
występujących również w lndjach kuglarzy i czarodziei, któ­
rzy przy pomocy zwykłej komedjanckiej zręczności zaba­
wiają powtarzającemi się stale przedstawieniami przygodną 
publiczność indyjską.

Ulubioną sztuczką są produkcje z zaczarowanym ko­
szykiem. Kuglarz wkłada do małego, okrągłego kosza, to­
warzyszącego mu zazwyczaj kilkuletniego pomocnika, za­
plątawszy .go poprzednio w sieć i skrępowawszy mocno 
sznurami. Po zamknięciu kosza przebija go wiele razy na 
wylot długą, spiczastą szablą, mrucząc ustawicznie swe mo­
notonne zaklęcia. W chwili, gdy zaniepokojona o całość 
dziecka publiczność doszła już do stanu najwyższego na­
pięcia, podnosi się na dany znak kuglarza zamknięte wieko 
kosza, a oczom zdumionych widzów ukazuje się zdrów i u- 
wolniony z krępujących go więzów mały pomocnik czaro= 
dzieją. Kuglarstwem trudnią się w lndjach także wędrowni 
cyganie z niedostępnemi zawsze wężami i niedźwiedziami. 
Zresztą zaklinacze wężów cieszą się w lndjach zawsze du- 
żem powodzeniem, a fach ten pozostaje nawet w rękach 
specjalnej kasty. Przedmiotem produkcji są zazwyczaj ja­
dowite okularniki, noszone w odpowiednich, okrągłych ko­
szykach. Pod wpływem monotonnej muzyki zaklinacza i je­
go hypnotyzujacych spojrzeń, wydobywa się okularnik po­
woli z otwartego kosza, poczem, niby w takt muzyki, wa­
żąc swe ciało, wykonywa istotnie pewne, podobne do tańca, 
ruchy. Węże są przeważnie oswojone, znają swego pana, 
nie są więc zbyt niebezpieczne dla produkującego się nimi 
kuglarza. Niemniej ci ostatni starają się oczywiście o wywo­
łanie wrażenia niebezpieczeństwa i grozy w łatwowiernej 
publiczności. Wszystkie te produkcje nie przynoszą jednak 
kuglarzom wielkich zarobków.
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RZECZY CIEKAWE.
S e n z i m o w y 1 u d z i. Do życia i pracy potrzebuje 

organizm ludzki pewnej ilości żywności i ciepła. Cóż się 
dzieje, gdy tych warunków braknie? Gdy pożywienia żnaleść 
nie można, a mróz trzęsie wszystkiemi kośćmi niby grzechotką? 
Wielu zwierzętom zdarza się to prawie w każdą zimę. Uni­
kają one zguby przez to, że idą poprostu spać ! Na parę 
miesięcy zasypiają, przez co ograniczają konieczności ży­
ciowe do ostateczności. Robią to żaby, gdyż ich pożywie­
nie, owady, ukryły się pod powierzchnią ziemi, skoro i im 
z kolei zabrakło pożywienia ze świata roślinnego. Obecnie 
donosi Teodor Wołkow, że w pewnych okolicach Rosji, 
które stale zagrożone są głodem, chłopi czynią to samo, 
co niedźwiedzie i gdy już zjedzą wszystko, nawet ostatni 
chleb, zrobiony z kory drzewnej, kładą się na 4 do 6 ty­
godni na kolosalnym piecu, gaszą światło i •— śpią... Śpią, 
a raczej drzemią, nietylko poszczególne rodziny, ale czynią 
to całe wsie i powiaty! Oczywiście, że przy takiem ogra­
niczeniu wszelkich ruchów, wszelkich wymagań w stopniu 
bardzo ograniczonem — potrzeba leczenia zanika prawie 
w zupełności.

Doświadczenia naukowe na skazańcach- 
Z Ameryki donoszą o zdarzeniach, które brzmią nader nie­
prawdopodobnie, a jednak zdarzyły się naprawdę. W mie­
ście Wirginji skazano na śmierć niejakiego Dowesa, który 
trzy razy popełnił rabunkowe morderstwo. Prawo pozwala 
tam na robienie doświadczeń naukowych na skazańcu, o ile 
doświadczenia te nie przyczyniają mu męczarni. Bjolog Da- 
nile Hobbes zgłosił się z następującą propozycją. Uważał 
on mianowicie, że wystarczy zasugestjonować (uśpić) ska­
zańca, a umrze on sam bez żadnych innych środków. Zgo­
dzono się na to i doświadczenie odbyło się w następujący 
sposób: skazańcowi zawiązano oczy czarną chustką, poczem 
Hobbes oświadczył mu, że zostanie pozbawiony życia przez 
bezbolesne otwarcie żył; dodał też, że nie będzie nic od­
czuwał, prócz spływającej po ciele ciepłej krwi. Następnie 
ukłuto skazańca w czterech miejscach ciała nieszkodliwą 
igłą i oblano go letnią wodą. W pięć minut potem zbrod­
niarz już nie żył. Zdarzył się tam również drugi wypadek, 
a mianowicie, że rosyjski robotnik, Piotr Roskitow, pracu­
jący w fabryce sztucznego lodu, został pewnego dnia przez 
pomyłkę zamknięty w chłodni fabrycznej. W 36 godzin po­
tem znaleziono go tam martwego ze wszelkiemi objawami 
zamarznięcia, pomimo, iż aparat chłodzący był zepsuty i nie 
działał; w pokoju była temperatura 4° niżej zera, która w 
żadnym wypadku nie może zabić dorosłego człowieka. Cóż 
więc przyczyniło się do śmierci Roskitowa? Pewność, że 
zamknięty jest w pokoju, w którym panuje temperatura 40 
stopni niżej zera i że musi zmarznąć. Umarł ze wszystkie­
mi objawami zmarznięcia. Potęga wyobraźni jest tak wiel­
ka, że umierającemu przedstai ia się w zupełności, że um­
rzeć musi koniecznie, a pomimo tego bólu podczas zgonu 
wcale nie cdczuwa.

Stara piosenfa śrebrdo=ślqsf<x
21 na mojem pólEu drobne ?agonec?Ei, 
Jarosły brójfi, ściejfi bo me; fochanecjfi. 
Kie narosły trawą, ani poEr?ywami, 
3no mi jarosły lub?fiemi słowami.

i

§ frajtt i je swata.
§3? i a ł d o w o. Sbnia 14 b. m. o godzinie 7=ej rniecjo*  

„ rem odbyło się prjy licznym udziale cjłonfów na sali „po*  
lonja" walne zebrane Ochotniczej Straży pojarnej.

— W nocy i dnia 2 na 3 b. m. wdarli się ?łod?ieje bo 
sfładu folonjalnego . Sjcjcpańsfiego pipy ulicy Wolności 
i zabrali eufierfi, cjefolabę i piernifi wartości ofoło 300 )ł. 
Włamywacze na cjeść włamania wypili nawet EilFa sjflancE 
piwa i zjedli. filfa marynowanych śledzi. 3afo sprawców 
wyfryto braci Kacner, ffórych obstawiono bo wiejienia.

— Wydane zostało ogłoszenie o wyfon.wiu obowią?Eu 
s?Eolnego prjcj młodocianych- Kojpor?ąb}enie powyższe na*  
fłaba obowiązeE na pracodawców, zatrudniających młobocia*  

nych, bo sporządzenia wyfa?ów według w?oru, zamieszczonego 
w „SbpenniEu Ustaw" Kr. 4 ? toEu 1925 i przesłaniu taEo*  
wego między 1 a 31 styczniem Eajbego roFu do ^nspeEto*  
ratu pracy 59 (Obwodu w Toruniu, ulica Kocl;anowsFiego 
Kr. 1.

Koci na. (5 w a ? d f a bla bjiecisjfolnych- 5 po*  
wobu panującego we wsi foflus?u odbyła się ta urocjys*  
tość dopiero" w dniu 9 stycznia r. b. po powitaniu obecnych 
pr?ej miejscowego nauczyciela, p. Kyrycha, Ftóry w swem 
przemówieniu bjięEował ws?ystfim ofiarodawcom ?a złojone 
bary, ftóre mu umożliwiły i tego sprawić radość bla tych 
naszych najmilszych, nastąpiło odegranie dwóch sjtucjeE p.t.: 
„Święty IKifołaj" i „Cjcij ojca twego i matfę twoją". Sjtucj*  
fi odegrane zostały prze; małych amatorów barbjo bobrze. 
Sjczególną uwagę jwracał na siebie ślicznie ubrany Kłifołaj 
i 2lnioł. pożarem odśpiewały dzieci s?folne filEa Eolenb 3*gło*  
sowych i wygłosiły odpowiednie deflamacje. po załatwieniu 
tej części programu, ftóra na wsjystfich obecnych zrobiła jaE 
najlepsze wrażenie, nadeszła chwila prjej malców najbardziej 
oczekiwana—rozdawania pobarfów. Każde bjiecfo Otrzymało 
swoją część, składającą się z jabłek, orzechów, zeszytów, ty*  
sitów i ciastef. 3cbna paczFa została. T)la togo? (DEazałe 
się, iż sierota, nie mająca ojca, tylfo ojczyma, nie wzięła 
udziału w uroczystości. Ten ojczym w swem zaślepieniu, w 
swej nienawiści bo s?foły polsfiej, chcąc pewnie szfole wy*  
tjąbzić frjywbę, wyrządził ją biednej, niewinnej sierocie, ftóra 
Z pewnością gdzieś na uboczu gorzfo sobie nab swoją nie*  
bolą zapłakała. Dat ludzie mówią, odmawiał też ten pan 
obywateli miejscowych ob wzięcia udziału w uroczystości, 
lec? wszyscy już nie idą ślepo ?a jego ptjyfłabem, jest spo*  
ro tafich, ftórjy mają nieco inne poglądy. To tej ^ala s?fol*  
na wypełniona była zupełnie. K.

IV Epafowsticm obserwatorium zanotowano 6*mi=  
nutowe kołysanie ziemi. Sbaniem uczonych są to sfutfi sil*  
nego trzęsienia jiemi w (Jugosławji. Polsce poważniejsze 
wstrjąśnienia sEorupy jiemsfiej nic grożą.

3 o ci a n nad K i e poł o tn i c am i. W styczniu r. b. 
na łąfach w Borycjowie pob Kiepołomicami pojawił się nie*  
bywały w tym cjasie zwiastun wiosny — bocian. Tegenbat*  
ny ten ptaf prjej cały dzień brobjił nab strumyfiem i po 
bagnach, wyciągając ? mułu żaby, pojawienie się bociana w 
tym cjasie różni ludjie rójnie iłómacją sobie. tHiesjkańcy 
Sorycjowa twierdzą, że w następnym rofu będjie. uroda na 
dzieci, panienki ? Kiepołomic wróżą sobie jamąjpójście w 
bieżącym Earnawule, a są i tacy, ftórjy twierdzą, że bociany, 
jato zwiastuny wiosny, pojawiają się w nasjych ofolicacl; 
jwyfle 19 marca w dniu świętego 3ó?efa, pojawienie się ?aś 
bociana w styczniu, a więc 2 miesiące wcześniej, jest japo*  
wiebjią, że zima będjie trwać o 2 dwa miesiącej krócej.

Powrót na łono j u d a i ? m u. 5e statystyki rabinatu 
gminy warszawskiej wyniEa, że w 1926 rofu 32 osoby, ftóre 
przyjęły katolicyzm, powróciły ? powrotem na łono judaizmu. 
Pojatem zanotowano sześciu nowicjuszów, ftórjy prjesjli 
? katolicyzmu lub prawosławia na judaizm (cjterecl; mężczyzn 
i dwie kobiety). ggg .

polsfie ?ło ż a solne. Obecnie posiadamy 13 cjyn*  
nych salin, w tern 10 jafładów solnych w Kłałopolsce. W 
pierwsjem półrocju 1926 rofu wyprobuFowano ogółem 203,000 
tonn soli, ? tego 67 procent soii jad, litej, 30 procent soli 
przemysłowej i 1 procent soli bydlęcej, wreśjcie 2 procent 
soli innych gatunków. W porównaniu ? okresem rofu 1925 
produkcja soli wzrosła o 7 procent. Wywó? nas? jest bar*  
bjo słaby, bo wynosił w rofu 1925 zaledwie 16,000 tonn, 
a w pierwsjem półrocju rofu 1926 również tylfo 8000 tonn. 
To bo spożycia wewnętrznego zużywamy podług zestawienia 
rocznic około 11 Eg. soli na głowę, natomiast małe jest ?u= 
Życie soli przemysłowej.

3 a f ą bęb?iemy mieli pogodę w bieżącym 
rof u? Meteorolog niemieefi, prof. (bustaw Strafosch=<bross*  
mann, baje przepowiednię pogody na rof 1927 na podstawie 
badań nad ofresami pogody, przepowiednia ta opiera się 
oEresie 242 lat. 21 ?atem w rofu bieżącym mamy oc?efiwać 
lata suchego, obfitującego jresztą. w bur?e i w grady, rów*  
nież na ofres letni ma przypaść cały sjereg Eatastrofalnych 
bur? i orfanów, natomiast wczesna wiosna w rofu bieżą*  
cym ma sic ob?nac?ać atmosferą barb?o łagodną, równiej 
jesień ma być pięfna, pogodna i ciepła.
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5 j a t o v b o n u.
(Dlsjtyn. (Brypa i w naszych okolicach baje się we 

jnafi. Cubjie u nas, niestety, barbjo choroby lefcewają, a to 
nie bobrje. (Bby prjyjbjie choroba, natencjas nie mojna my*  
śleć o osjcjębności, lec? nalejy przywołać lekarza. £etto*  
myślność w takich sprawach przynieść moje gorjtie rojeja*  
rowaitic. Wiele, batbjo wiele lubji na wsiach umiera, a mo*  
gliby uzyskać jbrowie, gbyby wcjeśnic porabjili sic letarja. 
Sarbjo cjęsto sjufa sic u nas poraby lekarskiej lub prjy*  
woji sic chorych bo szpitala wteby, gby juj ja pójno i sjtu*  
fa lefarsfa nic pomóc nic moje. 3browie to klejnot, którego 
jat ofa w głowie strjec nalejy. (B.(D.

Królewiec. 5 otajji 50*letnicgo  jubileuszu wojskowe*  
byłego cesarja niemieckiego Wilhelma, który obecnie prjeby*  
wa w (Doorn w Bolanbji, urjąbjili oficerowie byłej armji 
niemieckiej w Królewcu „wiecjór piwny", przemawiali gene­
rałowie Kahns i Bell, wysławiając pob niebiosy bjiałalność 
byłego cesarza i ślubując mu wierność. (Do Doorn wysłano 
telegram j wyrajami hołfcu.

5 e świat a.
„Kiebny" Wilhelm. Jat bonosi angielsta gajeta 

„taiły Utaił", niebawno temu boręcjono byłemu cesarjowi 
niemieefiemu Wilhelmowi cjct na sumę 250.000 funtów 
śjterlingów, cjyli otoło 11 miljonów złotych- pokajną tę go*  
tówtę otrzymał „więzień z toorn" jato brugą ratę „obsjto- 
bowania", przyznanego robjinie Bohenjollernów prje? Prusy, 
po otrzymaniu pierwszej raty — nabmicnia angielsta gazę*  
ta — bosjło wśrób cjłonfów cesarskiej niegbyś robjiny prjy 
pobjiale pieniębjy bo gorszących scen, jwłasjeja pomiębjy 
ojcem i jego pierworobnyni synem. (Obecnie pobobno już ja*  
panowała jgoba i były fronprinc jest j ptjyjnancj mu cjeści 
jupełnie jabowolony. Kie wyłącja to oczywiście możliwości 
ponownego wybuchu wojny bomowej prjy nabejściu następ­
nych rat!...

Wybulenie księży katolickich Z K o s j i S o*  
wicctiej. Kaba fomisarjy łubowych w Utostwie uchwaliła 
betret, uzupełniający ustawobawstwo sowiectie prje? nowe 
przepisy, jamyfające osobom buchownym wsjystfich wyznań, 
nieposiabającym obywatelstwa sowieckiego, wjajb bo Kosji 
Sowieckiej, jebnocjeśnie wybała raba fomisarjy łubowych, 
na pobstawie tego betretu ro?por?ąbjenic o wysicbleniu j 
granic Kosji Sowieckiej księży katolickich, nieposiabających 
obywatelstwa sowieckiego.

(!) I b r z v m i a p o w o b j na w y s p a c h m a l a j s k i c h 
w ‘2ljji prjybraia niebywałe rozmiary. W niektórych rzekach 
poziom woby pobniósł się o 13 metrów. Wiele wsi i mia*  
stecjet jostało całkowicie jalanych- Woba niesie trupy lic?*  
nych ofiar powobji, a w szczególności wiele strjyń i ko*  
sjów je zwłokami bjieci, które ich robjice pragnęli w ten 
sposób uratować ob śmierci. Wiele tysięcy osób zostało 
pozbawionych bachu nab głową. Straty materjalne olbrjymie.

Porabnif ępspobarsfi.
W i e r z b a koszykarska (w i f l i n a). (€iąg balsjy).

Jałojenie plantacji wikliny musi poprjebjić gruntowna 
i głęboka uprawa ziemi- Ponieważ korzenie wierzby rojchobją 
się we wszystkich kierunkach i wyszukują pożywienie i wil*  
goć w najgłębszych warstwach pobglebia, co jest konieczne, 
jejeli mają bostarczać nam corocznie takie wielkie masy btjcw*  
nej, to konieczność głębokiej uprawy pob nią wypływa j sa= 
mej natury rjecjy, tembarbjicj, je plantacja ma trwać conaj*  
mniej kilkanaście łat. prjy sprzyjających okolicznościach to*  
r?eń wierzby borasta już w roku pierwszym po posabjeniu 
sabjonti bo bwóeh i trzech metrów bługości. 3nalejiono tej 
pewnego raju korzeń ob starszego frjafa wierjby Kaspij*  
stiej na 18 metrów. Korzeń wierjby umie wytrawić j roli 
jnacjnc ilości pożywienia, ale tej i potrzebuje bujych ilości 
soli mineralnych, jeżeli mamy ciągnąć forjyści z tej rośliny, 
Trjeba więc ułatwiać tę pracę, jwłasjeja korzonkom brob*  
nym, włostowatym, aby mogły przeniknąć wsjębjie. ‘21 wsjak 
to uprawa raj na bwabjieścia bo trjybjiestu lat. Wiklina 

nie jest rośliną wobną w tern jnacjeniu, by najlepiej sie 
ubawała na przestrzeniach mokrych- normalnie’ jebnat wiem*  
ba potrzebuje umiarkowanej wilgoci w glebie (co jej nawet 
na suchym gruncie baje regulówka), gby? nabmierna wilgoć 
sjtobzi jej ogromnie, IDlatego bacjnie musimy pilnować tej 
sprawy. ^Drenowanie witliniarni nic ma żabnej wartości, po*  
niewaj torjenie wierzby jatfają sączki obrazu, wiec jebynie 
praktycznym moje tu być system rowów otwartych. W jie*  
miach torfowych system tyci; rowów pojwala prjytem 
jebnocjeśnie na tani bobatek bo torfu, piasku, tak zbawień*  
nie obbjiaływującego na własności roli torfiastej, która, mó*  
wiąc nawiasem, także powinna być regulowana pob wiklinę, 
5 powyższych wywobów staje się jasnem, je jeżeli mamy 
osiągać barbjo wybitne jysfi j wifliniarni, nawet na gle*  
bacl; najlichszych, to jebnat nic moje ta uprawa obejść 'sie 
bez powajnych natłabów. Katłaby te przecież jwrócą się po 
bwócl; latach trwania plantacji, gby plantacja trwa zwykle 
ob bwubjiestu bo trjybjiestu lat. ' Ka sabjonti można ciąć 
gałąjfi jebnorocjne w grubniu lub w stycjniu. Kiema naj*  
mniejszej potrjeby trzymać ich prjej jimę w jiemi lub w 
piasku. Wystarczy najzupełniej,. gby bębą pryechowanc w 
wiajtach nie na słońcu, nie na wiatrach i nic w suebem 
miejscu (o mrojy nie bbają), aby nic jaschly i nie pomarsj*  
cjyły się. przeciętną miarą bługości sabjonti jest 30 cm. 
Jasnem jest, je nic bobrje jest ciąć sabjonkę jbyt krótko, 
bo w gruncie suchym moje sic nic przyjąć i pryytem im jest 
krótsja, tern mniej puścić moje torjontów, a więc i rośliny 
urosną nębjniej. 5 brugiej strony, gby włożymy bługą sa= 
bjontę w jiemię mokrą, to koniec jej bolny jgnije be? pojyt*  
fu. Ka jicmie wiec mokre tniemy sabjonti na 20 cm., a na 
suchs?c na 30 cm. Ka lotne piasfi i na torfy używać trzeba 
sabjonet bo 45 cm. bługicb- 5bo cięcia nalejy mieć miarę, 
aby sabjonf! miały bługość mniej więcej jebnafową. (ID. n.).

Wesoły
Trafił na gołego.

— Jejeli wam życie miłe, zachowajcie się spokojnie, 
szukam pieniebjy — powiaba yłobjiej.

— Karbjo piętnie — mówi głos j łojka — z^Me Jl*  
ko światło, a natychmiast pomogę wam sjutać, bo i mnie 
potrjeba pieniębjy.
5 w y c i c c j t i (6 a l i c j a n i n a p o b. ? a b o r ? e p r u s f i m.

— Cabne są tc wasze okolice, ale ja triele u was równin.
— Syły tu prjebtem góry i boliny — powiaba pojnań*  

cjyt—ale kajaliśmy je jrównać, bo u nas musi być porjąbet.

(Stełba.
K y n e t p i e n i ę j n y, Ka giełbjic warsjawstiej płacono 

w bniu 17 lutego ja bolar 8,96 jł
K v n c t j b o j o w y. Ka giełbacl; jbojowycl; w War*  

sjawic płacono w bniu 17 lutego ja 100 filo: Syto fongre*  
sowę 39,35, owies wieltopolsfi jebnolity 33,00, jęczmień ton*  
gresowy pobług próby 36,50, fuchy lniane 43,75, groch poi*  
ny pobług próby 50,00, otręby pszenne i jytnie 26,00 jl.

1------------------- ..... .. j.....

Wsjystfim, którzy okazali mi życzliwość i współ*  
cjucie z powobu śmierci myją mego,

ś. p. Stanisłama Suhrta,
sfłabam serbecjnc pobzięfowanie

£ m i l j a S u t e r t o w a.

,,©az eta KI a jur sta" i „Ko w i n y“ pisma, po*  
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co nic*  
bjielę. prenumerata tosjtuje miesięcznie 60 grosjy, ja prje*  
słanie bo bomu 10 grosjy, rajem 70 grosjy. co wynosi 
kwartalnie 2 złote.

Kebatcja w Warszawie: Koja 1 m. 10, tel 408*24.  Konto czekowe p. K. <D. Kr. 4852

Kebattor obpowiebjialny: fUmiljaSufertowa. Wybawca: ffoesjenic Ewangelików polafów. współwyb.: Tom. przyjaciół Klajur 

(Drukarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.


